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Z udziałem I sekretarza Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Jaworze 
tow. TADEUSZA SOWIŃSKIEGO 
odbyło się 30 czerwca J>j:, posiedze­
nie Egzekutywy POP przy ZKiMR. 
Głównym jego tematem była oce­
na realizacji planu pracy w pierw­
szym półroczu i omówienie zadań 
organizacji partyjnej w drugiej po­
łowie br, ze szczególnym uwzględ­
nieniem rozpoczynającej się we 
wrześniu kampanii sprawozda­
wczo-wyborczej.

W związku z osiągnięciem przez 
POP stanu 400 członków i kandy­
datów partii, decyzją Komitetu 
Centralnego'' PZPR powołany zo­
stał Komitet Zakładowy PZPR z 
etatowym I sekretarzem.

Egzekutywa POP przyjęła proś­
bę tow. WACŁAWA STRZYŻEW­
SKIEGO o zwolnienie go z funkcji 
I sekretarza organizacji partyjnej 
przy ZKiMR. I sekretarz KM 
PZPR, dyrektor naczelny oraz 
członkowie Egzekutywy POP prze­
kazali tow. Strzyżewskiemu gorące 
podziękowania za dotychczasową, 
długoletnią, aktywną działalność.

Funkcję I sekretarza Komitetu 
Zakładowego PZPR Egzekutywa 
powierzyła tow. JANUSZOWI A- 
GDANOWI.

(LeS)

Zalega ZKiMR 
pomaga 
przy żniwach

4 sierpnia br. na posiedzeniu 
Egzekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Legnicy przedsta­
wiciele władz centralnych wyrazi­
li serdeczne podziękowanie instan­
cjom i organizacjom partyjnym, o- 
gniwom administracji terenowej 
oraz tym wszystkim, którzy z peł­
nym zaangażowaniem brali udział 
w akcji ratowniczej w związku z 
zaistniałą powodzią w wojewódz­
twie legnickim.

W walce z żywiołem dotkliwie 
ucierpiało rolnictwo. Dużo zbóż 
wyłożyły ulewy i silne wiatry, zna­
czne obszary zalała woda. Taki 
stan rzeczy wymagać będzie od 
całego społeczeństwa zwiększonych 
sił i środków przy ich .zbiorze. Spo­
woduje to przedłużenie żniw i wy­
magać będzie pomocy ze strony 
załóg zakładów przemysłowych. W 
tej trudnej walce o chleb wzięli 
udział wszyscy, zarówno dorośli, 
jak i młodzież. Trzeba zdać sobie 
sprawę, że straty w produkcji prze­
mysłowej można nadrobić w krót­
szym lub dłuższym czasie, nato­
miast żniwa musza być przepro­
wadzone jak najszybciej, bo każdy 
dzień zwłoki bodzie powiększał 
straty.

V W związku z powyższym dyrek­
cja Zakładów Kuzienniczych i Ma­
szyn Rolniczych otoczyła opieką w 
tym zakresie gminę Udanin. Przy 
akcji żniwnej już od pierwszych 
dni uczestniczą pracownicy nasze­
go zakładu. 6 osób oddelegowano 
do zwózki zboża do — elewatorów 
w Ujeździe Górnym. 10 w Zakła­
dach Zbożowo-Młynarskich w Ja­
worze ' 6 pracuje w tamtejszym 
młynie Ponadto w przynadku spię­
trzenia się prac. zadeklarowano 
dalszą natychmiastową pomoc w 
ilości 40 osób

Egzekutywa KW PZPR zwróciła 
do wszystkich członków partii 

°raz bezpartyjnych o osobisty u- 
•dział w tych pracach.

(E. K—BJ
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Pismo Samorządu Robotniczego 
Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych
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Pięknie prezentują się hale nowej kuźni od strony wejścia. Na pierwszym planie znak firmowy ZKiMR.
FoL B. WudarsW

ną, ale przekroczyć to zadanie w lipeu br. o 8 proc. 
Ponadto założenia projektowe, jeszcze przed opra­
cowaniem programu bazowego, były tematem ze­
brań w wydziałach „K” . Warto nadmienić, że wszys­
tkie uwagi i wnioski z zebrań zostały uwzględnione 
we wspomnianym programie. Podczas tych spot­
kań poinformowano załogę, że trud. jaki włoży dó 
osiagania zamierzonego celu. sos tana nagrodzone. 
Ludzie, którzy przyznali się do osiągnięcia pełnej 
projektowane! zdolności produkcyjnej oraz dołożą 
wszelkich starań abv potwierdzić ją w okresie naj­
bliższych dwóch miesięcy będą bogatsi nie tylko o 
zdobyte doświadczenie iednego miesiąca.

W rzeczywistości maksymalna mobilizacja zało­
gi miała zdecydowany wpływ na wspomniane osią­
gnięcie. Do końca limca br ZKiMR wyprodukowały 
łącznie z okresem budowy zakładu oraz podjętym 
wówczas zobowiązaniem 6.9 tysięcy ton odlcuwek 
o łącznej wartości 169.1 min zł ponad zadania, prze­
widziane na cały okres dochodzenia do projekto­
wanej zdolności produkcyjnej.

4 sierpnia br. na naradzie partyjno-gospodarczej, 
która odbyła sie w Klubie ..Technika” wysunięto 
szereg uwag. "które hależy gruntownie przeanali­
zować, aby pewne zjawiska nie wywarły ujemnego

(Dokończenie na str. 2)

W  ROK PO ZAKOŃCZENIU prac inwesty­
cyjnych oraz przekazaniu do eksploatacji 
wybudowanej kuźni zatuga Zakładów K uzi en 

niczych i Maszyn Rolniczych zameldowała o doj­
ściu do pełnej projektowej zdolności produkcyjnej 
przez nowe wydziały. Sukces" ten osiągnięto o pięć 
miesięcy wcześniej niż przewidywały to założenia 
techniczno-ekonomicznych oraz terminy określone 
w uchwale rządowej.

.Dwa miesiące przed wyznaczonym terminem po­
czyniono przygotowania mające na celu zapewnienie 
realizacji tego poważnego zadania Polegało ono w 
głównej mierze na opracowaniu dla Zespołu Wy­
działów Kuźni, programu którego przygotowaniem 
zajął się z dużym zaangażowaniem Dział Planowa­
nia przy Kuźni. Na tej podstawie Dział Zaopatrze­
nia sprawdził możliwości zapewnienia materiałów 
do czego też odpowiednio dostosowano asortyment 
produkcji.

Program ten był realizowany przez wszystkie 
służby, w tym m.in. przez Zespół Wydziałów Ma- 
trycowni. Dział Utrzymania Ruchu oraz wspomnia­
ny już Dział Zaopatrzenia.. Przygotowania te oraz 
bardzo duże zaangażowanie kierownictwa i dozoru 
wydziałów „K” oraz pomocniczych pozwoliły nie 
tylko c ńągnąć projektowana zdolność produkcyj-
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Nowości biblioteki
Z ostatnio zakupionych nowości 

książkowych na szczególną uwagą za­
sługują:

WALDEMAR KOTOWICZ — „Noce 
bez snu” . Wybór z dorobku znanego 
wrocławskiego batalisty. Całość podzie­
lona została na trzy części, poświeco­
ne partyzantce, oraz zmaganiom żoł­
nierzy 2 Armii Wojska Polskiego.

ZOFIA NAŁKOWSKA — Rówieśnice. 
Na tle środowisk inteligenckich i zie­
miańsko-mieszczańskich Warszawy au­
torka kreśli portrety dwu młodych 1 
zaprzyjaźnionych kobiet. Joanna ra- 
dykalizująca inteligentką, ze świadomo­
ścią praw życia, samodzielnie zarabia­
jąca na swoje skromne utrzymanie, 
druga — bestroska, uwikłana w roman­
se, zamożna adwokatowa.

JÓZEF KRASZEWSKI — Syn mar­
notrawny. Powieść historyczno-obycza- 
jowa z końca XVIII wieku. Tło histo­
ryczne stanowią tu czasy Sejmu Czte­
roletniego. Całość bogato ilustrowana 
w stylu epoki.

ALEKSANDER DUMAS — Kawaler 
de Maison Rouge. Powieść historyczna 

? czasów Wielkiej Rewolucji Francu­
skiej. Przedstawia dramatyczne wyda­
rzenia 1793 r., m. in. szczegóły dotyczą­
ce ostatnich chwil życia Marii Antoni­
ny oraz jej śmierci na szafocie

ilODOR DOSTOJEWSKI — „Wspom­
nienia z domu umarłych” . Obrazy z 
życia więźniów syberysjkich. Na pod­
stawie własnych przeżyć P obserwacji 
podczas czteroletniego zesłania Dosto­
jewski przedstawia wstrząsające sceny 
O niezwykłym napięciu dramatycznym 
oraz wnikliwą analizę psychiki więź­
niów.

KRYSTYN ZIEMSKI — „Sejf ukryty 
W ścianie” . Sensacyjna opowieść uka­
zująca działalność agenta obcego wy­
wiadu, który, wykorzystując swą wie­
dzę lekarską, wydobywa od chorych, 
pogrążonych w śnie hipnotycznym, in­
teresujące go informacje.

K. k k e d o s zy n s k a
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E ™
a  1 lipca br. STANISŁAW KŁUSAK' 

został mianowany kierownikiem Dzia­
łu Gospodarki Materiałowej.

■  Również z dniem 1 lipca br. fun­
kcję kierownika Wydziału Krajalni i 
Przyrządów M-l objął inż. JERZY 
PAWŁOWSKI.

fl. Obowiązki kierownika Działu Or­
ganizacji i Zarządzania zostały powie­
rzone I lipca br. mgr inż. BARBARZE 
KOSTOWSKIEJ.

■  Kierownikiem Działu Elektrotech­
nicznego Przetwarzania Danych został 
2 dniem 1 lipca br. inż. STANISŁAW 
PELRINSKI.

Młodzież ZKiMR najlepsza w W G
\Uroczysty przebieg, szczególnie dla młodzieży z ZKiMR, miało woje­

wódzkie podsumowanie .Turnieju Młodych Mistrzów Gospodarności za 
1976 rok oraz podsumowanie plebiscytu na Najlepszego Mistrza — Na-, 
uczyciela i Wychowawcę Młodzieży. W uroczystości wzięła udział 12-oso-' 
bowa' delegacja aktywu młodzieżowego z naszego zakładu. "

Zarząd Zakładowy ZSMP przy ZKiMR zajął I miejsce w TMMG w woj. 
legnickim. Sukces ten jest .jednym z największych osiągnięć w mijają­
cej kadencji Zarządu Zakładowego ZSMP. Ogólna ilość efektów, wypra­
cowanych w ubiegłym roku przez koła w TMMG wyniosła ponad 13 
min. zł. W imieniu młodzieży ZKiMR puchar Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP odebrali: przewodniczący Zarządu Zakładowego LESZEK SKOR- 
CZYŃSKl oraz JADWIGA JAŁOŃSKA.

Leszek Skórczyński otrzymał również nadane mu uchwałą Rady Głów­
nej FSZMP brązowe odznaczenie im. Janka Krasickiego, stanowiące 
uznanie zą długoletnią, aktywną działalność w ruchu młodzieżowym. 
Odznakę '^Najlepszego Mistrza — Nauczyciela i Wychowawcy Młodzie­
ży” otrzymał laureat tegorocznego plebiscytu w ZKiMR ZDZISŁAW 
BŁASZCZYK — mistrz z Wydziału W-5.

Po uroczystościach oficjalnych odbył się w sali Huty Miedzi w Legnicy 
bal przodowników pracy z województwa, podczas którego z koncertem 
wystąpił zespół estradowy Klubu Technika „Metalowcy”.

(ŁeS)
IIHII!Hin!!lllHIIIII!l!illlHIHll!IIIIIIIl!H!!Il!n!lllH!IIIIIl!llH!HimilI!IHII!ll!!Il!l!!!l]l!!lllfni!!!!!!n!UI!!IIHIII

Pomoc zakładu dla młodych małżeństw
Pantda i R.ząd PRL, mając na celu pogłębienie stabilizacja społeczeń­

stwa, a w szczególności ludzi młodych, wprowadzają różnego rodzaju udo­
godnienia. Dominującą rolę spełnia w tej dziedzinie pomoc materialna, 
udzielana młodym małżeństwom w pierwszym okresie samodzielnego 
życia rodzinnego.

Na podstawie Uchwały Rady Ministrów Nr 52 z 7 marca 1975 roku opra­
cowany został w ZKiMR regulamin, dotyczący udzielania pomocy finan­
sowej na pokrycie pożyczek, zaciągniętych w PKO lub SOP. Warunkiem 
ubiegania się o tę pomoc jest nieprzekroczenie przez jednego z małżon­
ków 30 roku życia, zawarcie pierwszego małżeństwa w okresię^ostatnich 
pięciu lat, przy czym staż pracy ubiegającego się nie powinien być 
mniejszy niż 3 lata. Ponadto powinien wyróżniać się w pracy zawodowej 
i społecznej. Kwota takiej bezzwrotnej pomocy pieniężnej może wynosić 
do 40 procent zaciągniętego kredytu, jeśii dochód na jednego członka . 
rodziny n:ie przekracza 1.800 zł.

Na mocy Uchwały nr 101 z 8 lipca 1977 r. Rady Ministrów wprowadzo­
no korzystne zmiany w przepisach o udzielaniu młodym małżeństwom 
pomocy ze środków zakładowego funduszu socjalnego. Dochód na jed­
nego członka rodziny podniesiony został do 2.500 złotych. Obowiązująca 
dotychczas granica zmniejszała, rzecz jasna, możliwość udzielenia pomo­
cy młodym pracownikom w początkowym okresie samodzielnego gospo­
darowania na swoim. Wystarczy przypomnieć, że w ub. roku zakłady 
pracy w całym kraju przeznaczyły na ten cel 100 min złotych, a wydatko­
wały zaledwie 28 min zl, głównie z powodu wspomnianych ograniczeń, 
w ZKiMR wydatkowano w ubiegłym roku na ten cel zaledwie 7 tysię­
cy złotych, zaś w tym zaplanowano 10 tys. zł, a na spłacenie zaciągnię­
tych kredytów „poszło” dotychczas 7 tys. zł.

Pragniemy zakomunikować, że regulamin obowiązujący w ZKiMR 
i utrzymujący jeszcze granicę owych 1.800 zł będzie zmieniony. Wprowa­
dzone zostaną do niego wszystkie zmiany z ostatniej uchwały. W zwią­
zku z tym grono korzystających z bezzwrotnej pomocy materialnej po­
większy się.

i (E.K—B)

Upłynęło już pół roku działalności 
sekcji wędkarskiej. W czasie tym, 
dzięki pomocy Rady Zakładowej, zor­
ganizowano kilka wyjazdów na ryby, 
połączonych z zawodami. Drużyny z 
ZKiMR wzięły również udział w ma­
ju br. w pierwszych indywidualnych 
mistrzowstwach Dolnego Śląska, od­
bywających się we Wrocławiu, a w 
ezerwcu trzyosobowa drużyna walczy­
ła w Rokitkach o puchar WRZZ. Za 
udział w tych zawodach wszyscy u- 
czeslnicy otrzymali pamiątkowe znacz­
ki.

W zakładowej klasyfikacji o miano 
najlepszego wędkarza prowadzi JERZY 
BIEDA z działu Gł. Energetyka przed 
ADAMEM BOB1JCZUKIEM z Działu 
Planowania i WITOLDEM STAŃCZA­
KIEM z Wydziału K-3. Do aktywnych 
wędkarzy, biorących udział w działal­
ności sekcji, należą m. in. JAN BA­
BIARZ i HENRYK GRONKOWSKI.

W sierpniu br. zorganizowane zostaną 
zawody zakładowe. Nagrody dla zdo­
bywców pierwszych miejsc zakupiła 
Rada Zakładowa.

PRZED

PRZEGLĄDEM
TWÓRCZOŚCI

FILMOWEJ
„70 LAT W ROBOTNICZEJ 

SPRAWIE” — jest to hasło, mó­
wiące o jubileuszu, jaki w tym 
roku obchodzi Związek Zawodowy 
Metalowców: 70-lecie powstania.
Pod tym hasłem będzie odbywał 
się w dniach od 7—9 października 
VII Ogólnopolski Przegląd Ama­
torskiej Twórczości Filmowej Me­
talowców. Próg Klubu Technika w 
Jaworze, w którym będą toczyły 
się „boje filmowe” , przekroczą fil­
mowcy amatorzy z całej Polski;

Organizatorami VII OPATFM 
są: Zarząd Główmy Związku Za­
wodowego Metalowców, flyrekeja 
ZKiMR, rada zakładowa i Klub 
Technika przy ZKiMR oraz Ama­
torski Klub Filmowy „Jawornik”. 
Przewodniczącym Komitetu Orga­
nizacyjnego Przeglądu został dy­
rektor naczelny ZKiMR ALEK­
SANDER PRUSZKOWSKI, wice­
przewodniczącym — przewodniczą­
cy rady zakładowej ZKiMR MI­
CHAŁ ILŃICKI, komisarzem prze­
glądu zasłużony fil mowiec-a me tor, 
szef AKF „Jawornik” JAN KRE- 
DOSZYNSKI, a dyrektorem Biu­
ra Przeglądu — kierownik Klubu 
Technika CZESŁAW SŁUPECKI.

W ramach przygotowań do VII 
OPATFM członkowie AKF już w 
ubiegłym roku. przystąpili do adap­
tacji piwnic Klubu Technika na 
pomieszczenia, potrzebne do pracy 
amatorom filmowcom. W praćach 
tych wydatną pomoc okazał 
Wydziiał Remom to wo-Budo wlany
ZKiMR pod kierownictwem LE­
CHA KURDKA.

Do prac przygotowawczych włą­
czyło się wiele osób, bo też robo­
ty jest mnóstwo. Trzeba urucho­
mić projektornię, która znalazła 
swoje lokum w dawnej szatni klu­
bowej. Sala konferencyjna będzie 
spełniała rolę sali projektowej. Tu­
taj zainstaluje się urządzenie roz­
suwające kotarę, zasłaniającą e- 
kiran, umieszczony na ścianie. Pro­
jekt tego urządzenia opracował i 
wykonuje TADEUSZ IDZIK. Ko­
misarz i dyrektor Biura Przeglą­
du czuwają nad całością prac przy­
gotowawczych.

Szanowni Czytelnicy! Wprawdzie 
jeszcze .dwa miesiące dzielą nas 
od rozpoczęcia VII OPATFM, nie­
mniej organizatorzy już zwracają 
się z gorącą prośbą — przyjmijmy 
naszych gości godnie. I jeszcze jed­
no. Jeżeli ktoś z organizatorów 
przeglądu zwróci się do Was z 
prośbą o pomoc w przygotowa­
niach, nie odmawiajcie.

R. WESOŁOWSKI

BI Prezydium Krajowego Komitetu 
Narodowego Funduszu Ochrony Zdro­
wia przyznało „HONOROWĄ ODZNA­
KĘ”  dla ZKiMR za aktywną działal­
ność oraz wybitne osiągnięcia w krze­
wieniu idei narodowego funduszu o- 
chrony zdrowia.

■  Polska Izba Handlu Zagraniczne­
go Oddział we Wrocławiu oraz redak­
cja „Gazety Robotniczej” przyznało 
DYPLOM UZNANIA dla ZKiMR: za u- 
dział w konkursie „Dolny Śląsk dla 
Eksportu — 76".

Przegląd Fabryczny 2

Nowa kuźnia pracuje pełną parą
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wpływu na rytmiczność produkcji w czasie po­
twierdzenia pełnej zdolności produkcyjnej.

Apelowano między innymi o większe zaangażo­
wanie w pracy służb Działu Głównego Mechanika i 
Głównego Energetyka. Niepokojącą sprawą jest 
również aiawaoie produkcji w Wydziale K-4. 
Stwierdzono, że zatrudnione tam sortowaczki nie 
posiadają dosta tocznego przygotowania techniczne­
go, natomiast rmstroowre nie dopełniają oibowiąrzku 
kontrola podstawianych pojemników. W rezulta­

ó e  jakość pracy wspomnianego yiydzaału spotkała' 
się z krytyczną oceną.

Dyskusję podczas spotkania podsumował dyre­
ktor naczelny ZKiMR Aleksander Pruszkowski, 
który zwrócił się do załogi z prośbą o wzmożenie 
tempa pracy w obecnym okresie i utrzymanie rytmi­
czności produkcji w sierpniu i wrześniu na poziomie 
lipca br. Uznał, że jest szansa na wykonanie 
3.800 ton odkuwek w sierpniu pod warunkiem 
prawidłowej organizacji prac i należytego przygo­
towania materiałów do produkcji przy pełnym 
zaangażowaniu wszystkich służb.

(E.K-B)

OSIĄGNIĘCIA WĘDKARZY
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D O JUBILATÓW należy również 
WŁADYSŁAW BARA. Jest jed­
nym z grupy pracowników umy­

słowych, zatrudnionych w FNR od 
'chwili powstania fabryki. Zanim jed­
ynak trafił do Jawora i osiadł tu na 
"“stałe, kilka razy zmieniał miejsce za­
mieszkania i pracy.

Urodził się w Jaworznie, w daw­
anym powiecie chrzanowskim. Miesz­
kał tam też podczas wojny i prak­
tykował jako pomocnik ślusarza, a od 
•'1943 roku pracował jako ślusarz w 
kopalni „Jaworzno”. W tym zawodzie 
» kopalni im. Tadeusza Kościuszki 
był zatrudniony także przez kilka lat 
po zakończeniu wojny Potem wy­
jechał na Ziemie Zachodnie. W la- 

■ 'tach 1951—52 był kierownikiem sekcji 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
świdnickiej Fabryce Urządzeń Prze­
mysłowych. Stąd jednak przeszedł do

pracy w Centralnym Zarządzie Prze­
mysłu Maszyn Rolniczych w Warsza­
wie.

Właśnie CZPMR skierował go po 
kilku miesiącach do tworzonej w Ja­
worze Fabryki Narzędzi Rolniczych. 
Przeniesienie służbowe nosi datę 30 
września 1952 roku. Z początku spra­
wował równocześnie wiele funkcji, ja­
ko że zadań było dużo, a pracow­
ników w początkowym okresie po­
wstania fabryki mało. Powierzono mu 
więc stanowisko technika w dziale 
przygotowania produkcji z równo­
czesnym prowadzeniem sekcji mate­
riałowej i funkcją organizatora refe­
ratu bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Z początkiem 1953 roku został kie­
rownikiem zaopatrzenia, a we wrześ­
niu 1954 roku przedsiębiorstwo po­
wierzyło mu funkcję kierownika Dzia­
łu Zatrudnienia i Płac.

Od tego momentu właściwie już 
cały czas kieruje tym działem. W mia­
rę reorganizacji administracji zakła­
dowej powstał Dział Planowania i Za­
trudnienia, następnie Dział Zatrud­
nienia i Organizacji, potem znów pla­
nowanie połączone zostało z zatrud­
nieniem — zawsze jednak kierował 
tymi jednostkami. Po połączeniu Fa­
bryki Narzędzi Rolniczych z Zakłada­
mi Kuzienniczymi w jedno przedsię­
biorstwo został kierownikiem odręb­
nego już Działu Planowania.

Władysław Bara miał właściwe przy­
gotowanie do pełnionej funkcji. W 
Czeladzi ukończył Liceum Ogólno­
kształcące, a w późniejszym czasie 
m. in. zaoczne Studium Ekonomiki 
Przemysłu. Opinie określają go jako 
pracownika dokładnego, obowiązko­
wego, zdyscyplinowanego, cieszącego 
się wśród pracowników autorytetem, 
a u przełożonych zaufaniem. Podob­
nie charakteryzuje go dyrektor do 
spraw ekonomicznych EUGENIUSZ 
CEZAR. i

— Władysława Barę znam od bar­

dzo dawna — mówi CZESŁAW ZDA­
NOWICZ. — Fach swój zna bardzo 
dobrze, jest koleżeński i pracowity. 
Umia: dobrze gospodarować fundu­
szem płac. Zawsze miał jakąś rezer­
wę. o której nawet dyrektorzy nie wie­
dzieli. Kiedy było potrzeba, urucha­
miał ją. W ten sposób ratow,ał nie­
jednokrotnie trudną sytuację, kiedy 
to zaczynało „brakować" środków 
płac.

Władysław Bara wstąpił do Polskiej 
Partii Robotniczej w 1945 roku. Był 
m. in. hospitantem szkolenia ideo­
logicznego przy Komitecie Miejskim 
PZPR w Jaworze. Za swą dotychcza­
sową pracę odznaczony został Me- 
dalefn XXX-lecią  ̂ PRL oraz Złotą Od- 
naką „Zasłużony dla zakładu”. Był też 
wyróżniany listami pochwalnymi.

Ostatnio musiał poddać się kilko 
zabiegom operacyjnym i leczy się.

(z)

STANISLA W KULA WIEC

Stanisław Kulawiec przyjechał w 
sierpniu 1947 roku i rozpoczął pracę 
w Fabryce Pieców przy produkcji

elementów do kuchni węglowych. 
Tam też, w 1948 roku, wstąpił de 
partii. Właśnie kiedy powstawała Fa­
bryka Narzędzi Rolniczych przenie­
siony został do niej służbowo ha 
wniosek Komitetu Powiatowego PZPR 
w Jaworze. Był to grudzień 1952 roku.

— Zaraz na początku — mówi Sta­
nisław Kulawiec — przystąpiliśmy do 
tworzenia Podstawowej Organizacji 
Partyjnej. Na pierwszym zebraniu wy­
brany zostałem I sekretarzem POP. 
Na początku liczyła ona tylko 10 
członków. Funkcję tę pełniłem przez 
dwa lata. Przyjmowaliśmy wówczas 
nowych kandydatów, szeregi organi­
zacji wzrosły, ale trudno 'mi teraz 
określić o ile. Bardziej intensywna 
rozbudowa POP nastąpiła dopiero kil­
ka lat później, w miarę rozwoju fa­
bryki.

— Oprócz sprawowania funkcji I 
sekretarza POP prowadziłem równo­
cześnie ekspedycję, tzn. przyjmowa­
nie materiałów i surowców oraz wy­
syłanie gotowej produkcji z chwilą,

gdy ona ruszyła. Miałem wówczas 
ośmiu ludzi, a jednym z nich był 
Adolf Nitkiewicz. Kierowałem ich pra­
cą.

— W początkowym okresie przez 
pewien czas mieściły się na tym sa­
mym terenie właściwie trzy jednost­
ki. Poprzedni użytkownik przeznaczo­
nych dla FNR hal — Techniczna Ob­
sługa Rolnictwa — opuszczał je. Rów­
nocześnie jednak niektóre pomiesz­
czenia zajęte były przez Zakłady Zbo­
żowe „PZZ", które składowały tu ziar­
no. Musiały je, oczywiście opuścić, 
wywoziły ziarno. Równocześnie za­
gospodarowywaliśmy wolne już hale, 
a nie było to takie łatwe. Brakowało 
narzędzi, trzeba było kompletować 
odpowiedni sprzęt, a tu w dodatku 
teren wokół przejmowanych przez nas 
obiektów był porozjeżdżany przez 
ciągniki 1 samochody, że grzęzło się 
po kostki w błocie. Ówczesnej sytua­
cji nie można absolutnie porównywać 
z obecnymi warunkami pracy w by­
łych halach FNR i nowei kuźni.

— W ekspedycji — kontynuuje Sta­
nisław Kulawiec — pracowałem 10 
lat. Polem orzeszedłem do kuźni jako 
piecowy, a następnie pomocnik ko­
wala. Z oowodu uszkodzenia słuchu 
musiałem 00 kilku latach przejść do 
innej pracy, najpierw w wydziale re­

ADOLF NITKIEWICZ

J e d n y m  z  c z t e r e c h  j u b i­
la tó w , którzy rozpoczynali 
pracę w Fabryce Narzędzi Rol­

niczych w 1952 roku, a więc w chwi-

li jej utworzenia, jest ADOLF NIT­
KIEWICZ. Do Jawora przyjechał w 
1946 roku z Augustowa, gdzie miesz­
kał. Tam właśnie, gdy w 1941 roku 
wkroczyli Niemcy, wywieziony został 
do Prus Wschodnich na roboty przy­
musowe, skąd jednak uciekł po roku 
w rodzinne strony i ukrywał się na 
wsi do wyzwolenia.

Gdy przyjechał do Jawora, miał 
18 lat. Pracę rozpoczynał na kolei 
w Jaworze. Wtedy należał do utwo­
rzonej wkrótce po wojnie Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej, pełnił 
służbę patrolową, wyjeżdżał w teren, 
a były to jeszcze czasy niezbyt spo­
kojne. Brał m. in. udział w dwutygod­
niowej obławie na mordercę funkcjo­
nariusza służby bezpieczeństwa.

W 1950 roku, będąc na urlopie w 
Augustowie, przywiózł swoją przyszłą 
żonę Marię. Ślub odbył się w Jawo­
rze. Wtedy oboje rozpoczęli pracę w 
Fabryce Pieców. Dla Adolfa Nitkie- 
wicza był to jednak tylko etap przej­
ściowy. Kiedy właśnie powstawała Fa­

bryka Narzędzi Rolniczych, w listo­
padzie 1952 roku przeszedł do pracy 
w tym przedsiębiorstwie.

— Kiedy przyszedłem do pracy w 
FNR — mówi — zakład był dopiero 
w okresie organizacji, przygotowywał 
się do uruchomienia produkcji. Robo­
ty. było, oczywiście, bardzo dużo, ale 
nie mogliśmy pracować jeszcze we 
właściwych zawodach. Ja np. przez 
miesiąc byłem strażnikiem, dopiero 
później przeszedłem do transportu, w 
którym pracuję do dziś. Z początku 
było ciężko. Wszystkie nadchodzące 
do zakładu urządzenia, materiały i su­
rowce trzeba było rozładowywać ręcz­
nie. Podobnie przy ładowaniu pierw­
szych wyrobów. Zaczęliśmy je ekspe­
diować z początkiem 1953 roku. .Były 
to przede wszystkim narzędzia ogrod­
nicze, gdyż FNR zaczynała swoją - 
działalność od wytwarzania prostego 
sprzętu. Nie było zresztą urządzeń 
do produkcji bardziej skomplikowa­
nych maszyn. Sprzęt rolniczy, zwła­
szcza do uprawy buraków,’ zaczęliśmy 
produkować dopiero kilka lat póź­
niej. ■r-'

— Ponad 10 lat — kontynuuje Adolf 
Nitkiewicz — pracowaliśmy bez suw­
nic. Nie liczyliśmy się też z czasem. 
Wagony PKP podstawiała o różnej

montowym, a potem montażowym. Od 
grudnia 1975 roku pracuję w Klubie 
„technika" jako palacz centralnego 
ogrzewania i konserwator.

Stanisław Kulawiec sprawował rów­
nocześnie wiele funkcji społecznych. 
Poza kierowaniem pracą organizacji 
partyjnej w pierwszych latach po u- 
tworzeniu FNR był przez dwie kaden­
cje członkiem Rady Robotniczej, na­
stępnie, również przez dwie kadencje, 
mężem zaufania grupy związkowej w 
Wydziale Kuźni. Z ramienia organiza­
cji partyjnej wyjeżdżał też wielokrot­
nie w teren. Za swą dotychczasową 
pracę zawodową i społeczną odzna­
czony. został w 1972 roku Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Warto także odnotować, że w 
ZKiMR pracuje cała niemal rodzina 
Stanisława Kulawca, a więc żona, 
córka i syn, który jest mistrzem w 
nowej kuźni.

❖
Do grona jubilatów, rozpoczynają­

cych pracę w FNR w 1952 roku, 
z chwilą jej powstania, należy rów­
nież MARIAN SZMIT, o którym pisa­
liśmy w Przeglądzie Fabrycznym” z 
października 1976 roku,

W

porze i trzeba było je rozładowywać 
lub załadowywać. Zdarzało się, że w 
miesiącu miałem nawet po 160 go­
dzin nadliczbowych. Do domu przy­
chodziło się właściwie tylko spać. 
Teraz robota jest zmechanizowana I 
unormowana. Wprawdzie wagony 
nadchodzą o różnych porach, ale 
pracę mamy tak zorganizowaną, źo 
nie zachodzi już potrzeba pozostawa­
nia po normalnych godzinach w ta­
kich iak dawniej rozmiarach. Jako ro­
botnik transportu przechodziłem prze­
szkolenie na przetokowego, organizo­
wane przez kolei. Przydało mi się zre­
sztą moje dawniejsze doświadczenie 
z pracy w PKP.

Adolf Nitkiewicz zwitzał się z FNR, 
a obecnie z ZKiMR na stałe. Zresztą 
nie tylko < on sam. W Zakładach Ku- 
zienniczych pracuje bowiem również 
jego córka — Halina a syn Piotr 
uczy się zawodu kowala w przyzakła­
dowej szkole. Był wielokrotnie wyróż­
niany listami pochwalnymi i nagroda­
mi pieniężnymi.

(z)
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Na adjęcdu: gotowa do -wysyłki partia rozdrabniaczy U-3M2 do pasz.
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WYNIKI I PÓŁROCZA
Z ADANIA NARODOWEGO PLANU społeczno-gospodarczego za 

pierwsze półrocze br. zostały wykonane przez załogę ZRiMR po­
myślnie. Sprzedaż produkcji i usług w cenach zbytu zrealizowano 

w 100,8 proc., w tym na rynek w 109,6 proc., a na eksport w 102,0 proc. 
Koszty własne sprzedaży ukształtowały się na poziomie 100,5 proc., przy 
tym jednak wystąpiło przekroczenie w kosztach spowodowanych braka­
mi produkcyjnymi o 65,1 proc. i brakami produkcyjnymi w odkuwkach 
o 88,5 proc. Zatrudnienie, fundusz płac, wydajność pracy oraz średnie 
płace kształtowały się na, poziomie planowanym. Zapasy materiałów 
I przedmiotów nietrwałych wyniosły na koniec czerwca br. 112,0 proc.

Analizując przedstawione wyniki należy zwrócić szczególną uwagę na 
wysoki udział strat z tytułu braków, a w szczególności na wysokie straty 
ponoszone przy produkcji odkuwek w nowej kuźni. Mimo ustalonych li­
mitów strat z tego tytułu dla poszczególnych wydziałów kuźni i włącze­
niu tych limitów do zadań premiowych udział braków jest stanowczo za 
wysoki w porównaniu do założeń.

Załoga kuźni przeżywa obecnie bardzo trudny okres, ale przy dobrej 
woli i zainteresowaniu się sprawami produkcji przez wszystkich pracow­
ników, od których zależą dobre wyniki, wspomniane straty powinny ulec 
znacznemu obniżeniu. Zależą one na pewno od pracowników zaopatrze­
nia i gospodarki materiałowej, od załogi krajalni, która powinna prze­
strzegać .cięcia materiałów o odpowiednich gabarytach, z właściwych ga­
tunków stali i przestrzegać właściwego oznakowania pojemników. Dużo 
zależy od pracowników matryeowni, od dobrego wykonania przez nich 
oprzyrządowania, wreszcie od załogi i dozoru kuźni, od osób odpowie­
dzialnych za dobre wykonanie produkcji, za postęp w organizacji pracy 
1 ciągle podnoszenie kwalifikacji zawodowych pracowników.

Zadania wartościowe w zakresie produkcji i sprzedaży zostały wykona­
ne, niemniej jednak wystąpiły pewne różnice w poszczególnych asorty­
mentach. Produkcję pielników ciągnikowych P-430 wykonano w 93,8 
piw., palców do kosiarek w 83,6 proc., a odkuwek matrycowych na sprze­
daż w 97,6 proc., natomiast znacznie przekroczono produkcję odkuwek na 
potrzeby własne, bo o 25,0 proc. Ogólnie jednak należy stwierdzić, że 
plan sprzedaży maszyn rolniczych i części zamiennych, tak bardzo po­
trzebnych rolnictwu, został wykonany w 100.6 proc.

Wykonaliśmy zadania I półrocza, które stanowiły 46,6 proc. pin.nu rocz­
nego. Na drugie półrocze przypadają więc bardzo trudne i zwiększone za­
dania, związane z osiągnięciem projektowanej zdolności produkcyjnej 
przez nową kuźnię. Aby przyjęte plany wykonać, nowa kuźnia musi 
produkować miesięcznie co najmniej po 3480 ton odkuwek. Jest to zada­
nie bardzo trudne, ale przy dobrej organizacji pracy i zaangażowaniu ca­
łej załogi możliwe do wykonania.

WŁADYSŁAW DUDEK

lągulamii § karasiu
S TOSOWANIE KAR za na­

ruszenie porządku i dyscy­
pliny pracy reguluje roz­

dział VII regulaminu pracy. Arty­
kuł 26 stanowi, iż za nieprzestrze­
ganie przez członka załogi ustalo­
nego porządku i dyscypliny, regu­
laminu pracy, przepisów bhip i 
przeciwpożarowych stosuje się ka- 
irę upomnienia lub karę nagany.

Za nieprzestrzeganie przepisów 
bhp i p. poż., opuszczenie, pracy 
bez usprawiedliwienia, stawienie 
się do niej w stanie nietrzeźwym 
lub spożywanie alkoholu w zakła­
dzie stosuje się również karę pie­
niężną. Za jedno przewinienie, jak 
a za każdy dzień nieusprawiedli­
wionej nieobecności, nie może ona 
przekroczyć jednodniowego wyna­
grodzenia. Łącznie zaś kary pie­
niężne nie mogą przewyższać dzie­
siątej części zarobku, przypadają­
cego do wypłaty po dokonaniu po­
trąceń, o których mowa w art. 
87 par. 1 pkt. 13 kodeksu pracy. 
Wpływy z tytułu kar pieniężnych 
przeznacza się na cele socjalne za­
łogi. Kary regulaminowe udziela 
dyrekcja na wniosek kierownika 
działu lub wydziału, na którym 
spoczywa obowiązek wysłuchania 
bezpośrednio zainteresowanego.

Za wadliwe wykonanie z winy 
pracownika produkcji lub usługi 
wynagrodzenie nie przysługuje. Je­
żeli wskutek niewłaściwej roboty 
nastąpiło obniżenie jakości produk­
tu, zarobek ulega odpowiedniemu 
zmniejszeniu. Za cżas pracy przy 
usuwaniu wady wynagrodzenie nie 
przysługuje. •

Dla przypomnienia podajemy, że 
w ubiegłym roku kary za narusze­
nie porządku i dyscypliny pracy 
nakładali kierownicy poszczegól­
nych wydziałów. Począwszy od 
drugiego kwartału br. sankcje ka­
rne stosuje dyrektor naczelny lub 
jego zastępca d/s pracowniczych. 
W tym wypadku stawiamy sprawę 
jósno. Tylko kierownik zakładu 
posiada uprawnienia do udziela­
nia kar. Ponieważ pracujemy w 
stosunkowo dużym zakładzie, na 
kierownictwie poszczególnych wy­
działów produkcyjnych oraz dzia­
łów administraćyjnd-technicznych 
ciąży obowiązek przygotowania od­
powiednich wniosków w sprawie 
udzielenia kary.

Przed wystąpieniem z takim 
wnioskiem kierownictwo wydzia­
łów zobowiązane jest przeprowa­
dzić rozmowę z pracownikiem, 
który naruszył przepisy regulami­
nu. Wskazane jest. aby ta rozmo­
wa odbyła się w obecności zain­
teresowanego mistrza oraz czyn­
nika społeczno-politycznego. W to­
ku przeprowadzonych rozmów na­

leży wskazać na skutki wynikłe z 
naruszenia porządku lub dyseypli-1 
ny pracy. Przedsiębiorstwu zależy! 
na tym, aby członkowie załogą 
nie pracowali pod strachem przedj 
karą, ale żeby urabiać i utrwalać? 
pożądane postawy. Chodzi o to, aby] 
-ludzie zdawałi sobie sprawę z tego,; 
że gdy spóźnią się do pracy, to 
cierpi na tym cały zespól, bo 
zmniejszy się wydajność pracy, a 
w konsekwencji produkcja. Taką 
postawa powinna cechować wszysfl 
tkich -naszych pracowników.

Z przeprowadzonej rozmowy na­
leży sporządzić notatkę służbową ' 
na której powinien być umieszczo­
ny podpis zainteresowanego pra­
cownika. W oparciu o sporządzo 
ną notatkę dyrektor naczelny po-t 
dejmuje decyzję w sprawie zasto­
sowania sankcji. O wymierzonej 
karze pracownik powinien być po­
wiadomiony na piśmie w terminie 
do 14 dni od daty naruszenia re­
gulaminu pracy. Przysługuje mil 
prawo wniesienia sprzeciwu do 
dyrektora naczelnego w ciągu 3 
dni od daty wymierzenia kary.

Z przykrością należy stwierdzić 
że w I półroczu 1977 r. w ZKiMR 
zastosowano 885 kar. Rekord po­
bił Zespól Wydziałów Kuźni, gdzie 
zastosowano 628 kar; w tym wy­
dziale K2 było ich 315. Zdajemy 
sobie sprawę z tego. że do Zespołu 
Wydziałów Kuźni skierowani zo­
stali ludzie młodzi, w tym sporo 
junaków, którzy z wielkim trudem 
przechodzą adaptację zawodową.

Biorąc pod uwagę, że kara nie 
zawsze przynosi pozytywne skutki, 
należy przed zastosowaniem jej 
mocno zastanowić się, przeanalizo­
wać wszystkie możliwości, przema­
wiające za i przeciw udzieleniu 
sankcji. Nie powinniśmy podejmo­
wać decyzji o karaniu w czasie 
podniecenia, ponieważ może ona 
spowodować bardzo duże szkody.

Należy pamiętać o podstawowej 
zasadzie, że największym kapitałem 
w zakładzie jest człowiek. Ogólnie 
rzecz biorąc, mamy dobrą i am­
bitną załogę, która w bardzo trud­
nych warunkach na bieżąco reali­
zuje zadania produkcyjne. Dyrek­
tor naczelny ALEKSANDER 
PRUSZKOWSKI na naradach wyt­
wórczych. które odbyły się w I 
kwartale br.. przekazał załodze 
serdeczne podziękowania za wyni­
ki osiągnięte w ubiegłym roku. 
Liczymy się z tym. że 1977 rok 
przyniesie jeszcze lensze rezultaty, 
równocześnie zaś ronięi kar a wię- 
oei nagród, z czego wszyscy bę­
dziemy zadowoleni.

STANISŁAW MYTYCH

G d y  z  p o c z ą t k ie m  ii
kwartału 1977 roku zapadła 

ostateczna decyzja o skróce­
niu okresu dochodzenia do plano­
wej zdolności produkcyjne, wów­
czas nawet najwięksi optymiści nie 
wierzyli w taką możliwość. Trzeba 
bowiem zaznaczyć, że po urucho­
mieniu Wydziału Pras dobowa 
produkcja Zespołu Wydziałów 
Kuźni nie przekraczała średnio 80 
ton. Natomiast projektowa zdol­
ność produkcyjna przewidywała 
spływ dobowy z Zespołu Wydzia­
łów Kuźni w ilości około 150 ton, 
pr-zy czym tylko wykucia pras po­
winny wynosić 90 ton na dobę.

Głównym czynnikiem limitują­
cym wielkość proćfukcji był brak 
oprzyrządowania oraz materiałów 
do kucia, Zapewnianie niezbędne­
go oprzyrządowania dla czterech 
brygad w Wydziale Pras tanowiło 
wówczas dla Matryeowni nie lada 
problem. Natomiast w okresie do­
chodzenia do pełnej zdolności na­
leżało Zaopatrzyć w nie aż 12 bry­
gad, pracujących podczas jednej 
zmiany.
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mm ZM IANY I H R Y C O M
Dodatkowy- niesprzyjający czyn­

nik stanowił portfel zamówień na 
odkuwki, nie zapewniający w peł­
ni programu kucia w okresie do­
chodzenia do zdolności produkcyj­
nej. Wiązało się to z koniecznością 
przyjęcia nowych zamówień i zwię­
kszenia wykonawstwa oprzyrzą­
dowania na nowe asortymenty.
. Tak więc Zespół Wydziałów Ma­

tryeowni, decydujący o ilości, a- 
sortymencie i ' jakości produkcji, 
znalazł się w bardzo trudnej sy­
tuacji. Podjęto więc energiczne 
działania w celu zwiększenia ilości
i jakości wykonywanego oprzyrzą­
dowani3. 3 przede wszystkim zwięk. 
szenia żywotności matryc. Wzrost 
wydajności wymagał zmian organi­
zacyjnych, polegających na wydzie­
leniu w Zespole Matryeowni pięciu 
wydziałów, których zadaniem było 
zaopatrzenie w niezbędne oprzy 
rządowa nie Kuźni. Słuszność tego 
posunięcia potwierdziła się w prak- 

.tyce. Kierownicy poszczególnych

wydziałów ponoszą obecnie odpo­
wiedzialność za całokształt zapew­
nienia w oprzyrządowania w okreś­
lonym asortymencie, wzmogli więc 
czujność nad jego wykonawstwem.

Jednym z największych manka­
mentów limitujących ilość kutych 
odkuwek była niska żywotność' 
matryc i wkładek. Ciągłe pękanie 
Wkładek do pras, wyrzutników i 
okrojników oraz przedwczesne ich 
zużycie wymagało częstych przebu­
dów i uniemożliwiło utrzymanie 
rytmicznej produkcji. Ograniczona 
przydatność matryc wynikała 
przede wszystkim z wadliwej tech­
nologii, błędów konstrukcyjnych, 
niesolidnego wykonawstwa, sto­
sowania niewłaściwych materiałów 
na wkładki, złej. obróbki cieplnej 
matryc oraz , nieprawidłowej eks­
ploatacji oprzyrządowania. Dopiero 
energiczne i pełne poświęceń dzia­
łanie zainteresowanych wydziałów 
pozwoliło opanować technologię 
kucia, a kiltakrcitinie miiaprowodize-

n.ia przy niektórych odkuwkach 
zmusiły do zmiany konstrukcyjnej 
oprzyrządowania lub zmiany agre­
gatu.

Dużym krokiem naprzód była 
zmiana technologii wykonawstwa 
matryc, a jednocześnie odciążyło 
wąskie gardło frezarek.

W I i II kwartale hr., a więc w 
okresie poprzedzającym dojście do 
zdolności produkcyjnej, Zespól 
Wydziałów Matryeowni wykonał 
160 nowych uruchomień oraz ponad 
2 tysiące dublerów i regeneracji. 
Są to tylko najważniejsze przed­
sięwzięcia, które pozwoliły zwięk­
szyć ilość i poprawić jakość o- 
prz yrzą d oWa n i a.

Należy podkreślić, że bardzo duże 
znaczenie dla osiągnięcia zdolności 
produkcyjnej miało stosowanie- 
właściwego programu kucia, pole­
gającego na przeformowaniu odku­
wek długoseryjnych. Pozwoliło to 
utrzymać większą rytmiczność pro­
dukcji. Najważniejszym jednak 
czynnikiem, który decydował o 
przyśpieszonym dojściu do pełnej 
zdolności produkcyjnej, było poś­
więcenie i samozaparcie załogi.

STANISŁAW KOŁODZIEJCZYK

ILE KOSZTUJE ABSENCJA?
N ie z n a j o m o ś ć  przez pra­

cowników kodeksu pracy 
i przepisów, z nim związa­

nych jest znaczna. Aby uniknąć 
przykrych niespodzianek, członko­
wie załogi powinni zapoznać się 
przynajmniej w ogólnym zarysie z 
niektórymi zasadami, związanymi z 
zatrudnieniem i przestrzeganiem 
dyscypliny pracy. Najwięcej niepo­
rozumień pomiędzy komórkami 
służb pracowniczych a załogą wy­
stępuje na tle stosowania uchwały 
nr 68 Rady Ministrów z 4 kwiet­
nia 1975 r. w sprawie zasad i try­
bu zaszeregowania i awansowania 
pracowników.

Niniejszy artykuł przedstawia w 
ogólnym zarysie treść wymienionej 
uchwały. I tak pracownik podej­
mujący pracę po raz pierwszy nie 
może otrzymać wyższej grupy za­
szeregowania osobistego ndż trze­
cią do czasu zdania egzaminu kwa­
lifikacyjnego. Egzamin taki powi­
nien odbyć się w ciągu 2 tygodni 
od dnia przyjęcia do pracy i w tym 
też czasie następuje przyznanie od­
powiedniej kategorii zaszeregowa­
nia. Egzaminu kwalifikacyjnego nie

muszą zdawać pracownicy, którzy 
przeszli do pracy na podstawie po­
rozumienia zakładów, podjęli pra­
cę w celu przygotowania zawodo­
wego oraz ukończyli zasadniczą lub 
średnią szkołę zawodową, a przy­
dzieloną im pracę taryfikator kwa­
lifikuje pod względem zaszerego­
wania do kategorii niższej niż 5 
lub 6.

Pracownik zmieniający zakład na 
skutek wypowiedzenia, w nowym 
miejscu pracy powinien być zasze­
regowany o jedną kategorię-niżej 
od posiadanej do czasu zdania 
egzaminu kwalifikacyjnego. Osoba, 
która porzuciła pracę, powinna o- 
trzymać wynagrodzenie o dwie ka­
tegorie niższe od poprzednio posda- 

. danego. Tak samo traktowany jest 
pracownik, którego zakład zwolnił 
bez wypowiedzenia, w trybie dy­
scyplinarnym. Kategoria osobistego 
zaszeregowania może być podwyż­
szona po upływie jednego roku w 
przypadku osiągania pozytywnych 
wyników pracy, a po upływie 6 
miesięcy przy wykazaniu się szcze­
gólnymi osiągnięciami.

Pracownik może być przeszere­

gowany tylko o jedną kategorię w 
ciągu jednego roku. Od zasady tej 
kierownictwo zakładu może odstą­
pić w wypadku powierzenia bar­
dziej odpowiedzialnej pracy o 
większym stopniu trudności, oczy­
wiście, jeżeli wymagają tego po­
trzeby przedsiębiorstwa.

Znaczne skutki pociąga za sobą 
wypowiedzenie pracy lub jej. po­
rzucenie. Przy wypowiedzeniu pra­
cownik musi wyczekiwać na zasi­
łek rodzinny 3 miesiące. Prawo do 
deputatu węglowego lub ekwiwa­
lentu nabywa po roku pracy. Po 
roku też uzyskuje prawo do zakła­
dowego funduszu nagród w wy­
miarze 50 proc., jeżeli zatrudniony 
był przez okres ustalony w regu­
laminie zakładowego funduszu na­
gród. Odtpowiedni okres wyczekuje 
na dodatek za staż pracy.

Przy porzuceniu pracy łub roz­
wiązaniu umowy przez zakład bez 
wypowiedzenia z winy pracownika, 
zasiłek rodzinny może otrzymać on 
dopiero po upływie 6 miesięcy. Nie 
zalicza mu się do okresu pracy 
czasu zatrudnienia w zakładzie, w 
którym porzucił pracę. Prawo do

urlopu nabywa po roku w wymia­
rze bezpośrednio niższym (np. za­
miast 26 dni — 20 dni). Na doda­
tek za staż pracy, wyczekuje w za­
leżności od miejsca pracy, dwa lub 
pięć lat, zaś do 50 proc. nagrody 
z funduszu zakładowego po okre­
sie przewidzianym w regulaminie.

Przy okazji warto wspomnieć o 
następstwach, wynikających z nie­
przestrzegania regulaminu pracy. I 
tak za 1 dzień nieusprawiedliwio­
nej nieobecności traci się prawo 
do dodatku za wysługę na okres 
całego roku, do nagrody z zakła­
dowego funduszu oraz do premii 
regulaminowej po jednym miesią­
cu za każdy dzień nieobecności w 
pracy. _

Upomnienie pociąga za sobą u- 
iratę prawa do dodatku 2a wysłu­
gę lat na okres jednego miesiąca 
oraz powoduje obniżenie o 25 proc. 
nagrody z funduszu zakładowego. 
Nagana, oprócz obniżenia o 25 proc. 
nagrody z funduszu zakładowego, 
pozbawia pracownika dodatku za 
wysługę na okres 3 miesięcy.

STANISŁAW DĘBSKI

SOCJOLOG W  FABRYCE
R EALIZACJĄ założeń polityki personalnej zainteresowane są in­

stancje i organizacje partyjne. Wdrażanie jej w codziennej pracy 
należy do obowiązków dyrekcji i administracji zakładu. W ZKiMR 

zatrudniony jest socjolog, koncentrujący się m. in. na tych sprawach. 
Formalnie tkwi on wewnątrz przedsiębiorstwa, ma swoje miejsce w stru­
kturze organizacyjnej, jest stałym pracownikiem zakładu, ma swoich 
przełożonych. Zajmuje się wyłącznie problemami, które dotyczą bezpo­
średnio przedsiębiorstwa i załogi, czyni to w sposób ciągły. Nie stanowi 
przy tym żadnej władzy dla załogi, kieruje powierzoną mu pracownią 
analiz społecznych. Rolę, jaką spełnia, można by nazwać doradczą.

Socjolog pracuje, przy użyciu specyficznych narzędzi. To, co robi, moż­
na by, na pierwszy rzut oka, nazwać „spacerowaniem” po zakładzie lub 
pogawędkami z pracownikami. Wyniki jego pracy nie zawsze są też na­
tychmiast widoczne, nie dają się bezpośrednio przeliczyć na złotówki. 
Czego więc można oczekiwać od zakładowego socjologa?

Można tu wyliczyć wiele szczegółowych problemów, których rozwią­
zanie ułatwia kierownictwu właśnie działalność socjologa. Przedmiotem 
jego zainteresowania jest np. płynność kadr w przedsiębiorstwie: mię­
dzyzakładowa i wewnątrz zakładu, płynność w poszczególnych zawodach 
w ramach całej fabryki lub wybranych działów. Bada pozycję i rolę mi­
strzów, sonduje opinie mistrzów o swojej pracy, reprezentowane przez, 
nich (również i brygadzistowl typy kierowania w powiązaniu z wynika­
mi produkcyjnymi, ocenia dobór mistrzów i brygadzistów, organizację 
udnia mistrza” itp. Inne badane przez niego problemy to konflikty w za­
kładzie (lub wybranych działach) ich rodzaje i metody rozwiązywania, 
procedura przyjmowania i wprowadzania do pracy, absencja, jej przyczy­
ny i skutki, próby i metody przeciwdziałania, pomoc w ocenie metod pra­
cy organizacji partyjnej, młodzieżowej i rady zakładowej, ocena współ­
pracy działu kadr z innymi komórkami oraz organizacjami społeczno- 
-polilycznymi.

W zakresie w/w zagadnień do czynności socjologa należy np. opisywa­
nie. przeprowadzanie analiz, wyjaśnianie zjawisk zaobserwowanych 
w pracy — przy użyciu specyficznych, technik i metod badawczych, przy 
czym „surowcem” dla socjologa jest materiał uzyskany z badań ankie­
towych. wywiadów lub obserwacji oraz dokumenty zakładowe (listy płac, 
ewidencja i dokumentacja osobowa pracowników). Inna działalność to 
przewidywanie na tej podstawie zachowań ludzkich, rozwoju sytuacji do­
prowadzających do konfliktów, tarć, spadku wydajności pracy lub od­
w rotn ie— określanie sposobów likwidujących dane konflikty, dodatnio 
wpływających na morale załogi itp. Dalej formułowanie wniosków, pro­
ponowanie rozwiązań, określanie środków, które by przyspieszały zacho­
dzenie zjawisk pozytywnych, bądź nie dopuszczały do powstawania ne­
gatywnych.

Samo wykonawstwo i praktyka wdrażania, czy wydawanie poleceń 
do kompetencji socjologa nie należy. Nie wyklucza to jednak’ jego udzia­
łu w kontroli procesu wdrażania proponowanych przez niego wniosków.

Czasem żąda się od socjologa, na szczęście, są to wypadki coraz rzad­
sze, aby nie mówił ogólnie, lecz wskazał, kto, co i do kogo mówił, zwłasz­
cza, jeśli sprawy, które omawia, nie są mile. Jest to problem o tyle waż­
ny, że wiąże się ze specyfiką pracy socjologa, z jego etyką zawodową, 
tajemnicą służbową, która wręcz wyklucza przekazywanie przez niego 
takich informacji. Socjolog bazuje bowiem na swoistym materiale, któ­
rym są m. in. ludzkie zwierzenia, zaufanie, tajemnica. Pracownik oczeku­
je więc zagwarantowania mu bezpieczeństwa i poufności informacji. Dla­
tego kwestionariusze wywiadów czy ankiet nigdy nie dostają się do rąk 
innych ludzi. Przegląda je tylko socjolog, szukający w tych materiałach 
informacji, które mógłby przemienić na określone sądy. pozwalające 
przewidywać dalszy rozwój zjawisk, umożliwiające formułowanie środ­
ków zaradczych.

Jakiej natury są to problemy, z którymi ma praktycznie do czynienia 
w ZKiMR. Sprawą numer 1 jest niewątpliwie bardzo wysOka płynność 
kadr, sięgająca rocznie ok. 25 proc. całości załogi. Aby poznać faktyczne 
przyczyny odchodzenia ludzi z zakładu prowadzi rozmowy z pra ownika- 
»ni zwalniającymi się. Wynikiem jego pracy nad adaptacją społeeiino-za- 
wodową nowO angażowanych osób był nowy system przyjęć do pracy,

RYSZARD TRZESNIOWSKI
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Nagrody za osiągnięcie 

zdolności produkcyjnej
U CHWAŁA NR 32 Rady Mi­

nistrów z 19 maja 1972 r. z 
późniejszymi zmianami

wprowadziła nagrody za przyśpie­
szenie i osiągnięcie projektowanej 
zdolności produkcyjnej oddanych 
do eksploatacji obiektów przemy­
słowych. W założeniach technicz­
no-ekonomicznych budowy Zakła­
dów Kuzienniczych cykl dochodze­
nia do pełnej zdolności przewidzia­
ny był na 18 miesięcy. Uchwałą nr 
6 Rady Ministrów z 10 stycznia 
1975 roku cykl ten skrócony został 
do 15 miesięcy. Warunkiem przy­
znania naigrody jest właśnie przy­
śpieszone osiągnięcie proiektowa-- 
nej zdolności produkcyjnej.

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Rolniczych akceptuje wniosek 
przedsiębiorstwa w sprawie wypła­
ty nagród, jeżeli przez dwa mie­
siące po osiągnięciu zdolności pro­
dukcyjnej ilość i wartość produk­
cji odpowiadają projektowanym 
wielkościom w stosunku rocznym. 
Wysokość nagrody uzależniona jest, 
przy spełnieniu wymienionych wa­
runków', od terminu osiągnięcia 
zdolności produkcyjnej.

Za uzyskanie projektowanej 
zdolności produkcyjnej w terminie 
dyrektywnym (w naszym wypad­
ku — 15 miesięcy) na nagrody prze­
znacza się 50 proc. miesięcznego 
funduszu płac pracowników za­
trudnionych w nowo uruchomio­
nym obiekcie, planowanego, na 
miesiąc, w którym powinna być ta 
zdolność osiągnięta. Jeżeli okres o- 
siągania projektowanej zdolności 
zostanie skrócony co najmniej o 
jeden miesiąc, na nagrody przezna­
cza sie kwotę w wysokości mie­
sięcznego funduszu płac. zaś za 
skrócenie wspomnianego okresu o 
dwa miesiące Ziednnc7enie może 
zwiększyć kwoto nagród do wyso­
kości dwumiesięcznego funduszu 
płac.

Przedsiębiorstwo opracowało re­
gulamin nagradzania i przesłało go 
do jednostki nadrzędnej do za­
twierdzenia. Określa on; że nagro­
da może być wypłacona pracowni­
kom zatrudnionym w nowo uru­
chomionym, zakładzie. jak również 
innym, którzy przyczynili się do 
przyśpieszenia osiągnięcia projek­
towanej zdolności produkcyjnej. 
Nie może ona przekroczyć trzymie­
sięcznego wynagrodzenia pracow­
nika, a wysokość przyznanej na­

grody uzależniona będzie od wkła­
du pracy danego członka załogi.

Decyzję o przyznaniu nagrody 
podejmuje dyrektor naczelny na 
wniosek kolektywu wydziałowego. 
Nagrodami objęci będą pracowni­
cy zatrudnieni w przedsiębiorstwie 
od 1 stycznia do 30 września 1977 r.

Prawa do nagród nie będą miały 
'osoby, które' w wyżej wymienio­
nym okresie opuściły dzień pracy 
bez usprawiedliwienia, otrzymały 
kary regulaminowe (upomnienia, 
nagany), usiłowały zagarnąć lub za­
garnęły mienie zakładowe, spoży­
wały na terenie fabryki napoje al­
koholowe lub przystąpiły do pracy 
w stanie wskazującym na spoży­
cie alkoholu.

Regulamin wprowadza odstęp­
stwa od wymogu pozostawania w 
zatrudnieniu w przedsiębiorstwie w 
okresie od 1 stycznia do 30 wrześ­
nia 1977 roku w przypadkach: prze 
niesienia służbowego, przejścia t 
innego zakładu pracy za porozu­
mieniem obu jednostek, powrotu 
do przedsiębiorstwa po odbyciu 
służby wojskowej, powrotu z bez­
płatnego urlopu macierzyńskiego, 
przejścia na emeryturę lub rentę 
inwalidzką w wyniku choroby za­
wodowej lub wypadku przy pracy 
oraz rozwiązania stosunku pracy za 
porozumieniem stron. W odniesie­
niu do osób. które powróciły do 
zakładu po odbyciu służby wojsko­
wej lub z bezpłatnego urlopu ma­
cierzyńskiego regulamin warunku­
je wypłatę nagrody od przepraco­
wania co najmniej 3 miesięcy. W 
pozostałych wypadkach wysokość 
nagrody ustalana będzie w zależ­
ności od okresu zatrudnienia i o- 
sobistego zaangażowania, z wyjąt­
kiem osób przechodzących na e- 
meryturę lub rentę, co do których- 
okres pracy w bieżącym roku nie 
jest brany pod uwagę. • ,

Zatwierdzony przez Zjednoczenie 
regulamin zostanie podany do wia­
domości załogi przez wywieszenie 
w jednej z gablot. Zwolnienie na­
grody następuje przez Zjednoczenie 
na podstawie dokonanej oceny o 
przygotowaniu przedsiębiorstwa do 
produkcji pełną mocą zainstalowa­
nych maszyn i urządzeń.

STANISŁAW DĘBSKI
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Co robiąi*

zakładowi
radni?

M ó w  było 

wbrod
Tegoroczne lato jest wyjątkowo ka­

pryśne. Przyczyniły się do tego częste 
opady' deszczu oraz niskie tempera­
tury. Niemniej jednak zapotrzebowa­
nie na naboje chłodzące, oprócz wo­
dy mineralnej, nie uległo dużej zmia­
nie w stosunku do roku ubiegłego.

Po wprowadzeniu przez Dział So­
cjalny na początku tego roku szcze­
gółowego rozliczenia przychodów i 
rozchodów wody mineralnej oraz kon­
troli jej zużycia zaobserwowano 
zmniejszenie pobierania tego napoju 
przez wydziały. Nasuwa się jednak 
pytanie, jaka jest przyczyna tego zja­
wiska Zatrudnienie nie uległo prze­
cież zmniejszeniu, a wprost przeciw­
nie, zostało znacznie powiększone. 
Na przykład w łipcu 1976 roku „po­
szło” 200 tysięcy butelek wody, zaś 
w bieżącym tylko 120 tysięcy. Ponad­
to załoga ZKiMR otrzymała prawie 
taką samą ilość soków sorbowrt i 
sokowit tj. 7 ton.

Z przeprowadzonych rozmów z pra­
cownikami przedsiębiorstwa wynika, 

.że Dział Socjalny z ogromnym po­
czuciem obowiązku wywiązał się ze 
swoich zadań w tym zakresie. Obec­
nie w wydziałach produkcyjnych znaj­
duje się w miejscach ogólnie do­
stępnych mleko, woda z sokiem, her­
bata z sokiem oraz woda mineralna. 
Natomiast nasi rozmówcy prosili je­
szcze o niesłodzoną kawę zbożową.

(E.K-B)

Na adjęouu: fragment 'dekoracji w Zespole Wydziałów Matrycowani.
Fot. B. Wudarski

Naśladownictwo wskazane
Zespół Wydziałów Matryco wm, podobnie jak wiele innych, zatrudnia 

dość pokaźną liczbę pracowników. Wchodząc d<o tego wydziału odnosi 
się wrażenie ciepła i spokoju, powodem lego nie są wcale ciszej pracują­
ce obrabiarki, aie głównie dbałość ludzi o przyjemną atmosferę pracy.

Załoga dba tu przede wszystkim o kwiaty, które powierzono jej opie­
ce w chwili uruchomienia zakładu. Wszystkie święta państwowe znaj­
dują odzwierciedlenie w różnego rodzaju kolorowych planszach. TabŁice 
informacyjne zawierają aktualne wiadomości. Jest to niewątpliwie wy­
dział, który z pewnością zająłby pierwsze miejsce w konkursie czystości.

Należałoby, aby pracownicy zonnych wydziałów produkcyjnych ZKiMR 
wzięli przykład z matrycowm. Wzorowanie się na inicjatywie jej załogi 
nie wymaga przecież żadnych nakładów finansowych, ale tylko trochę 
dobrych chęci do pracy s,polecanej w swoim środowisku. Sądzę, że nie 
brakuje w fabryce ludzi, którzy potrafią stworzyć podobne warunki przy 
własnych stanowiskach pracy.

(E.K-B.)

NA WCZASACH BRAKOWAŁO 
NIE TYLKO SŁOŃCA

W CZASY W ROWACH cie­
szą się wśród załogi 
ZKiMR dużą popularnoś­

cią. Wielu pracowników wraz z ro­
dzinami przyjeżdża tu rokrocznie. 
Ponad wszystko cenią sobie ciszę 
i spokój położonej nad samym mo­
rzem rybackiej wsi, aniżeli gwarne 
i zatłoczone kurorty.

Najczęściej o udanych wczasach 
decyduje słoneczna pogoda. W ta­
kie dni ośrodek pustoszeje i kto 
żyw ciągnie na pobliską plażę, od­
daloną zaledwie o kilka kroków.

Zdarza się również, że aura pła­
ta figle. Tak było m. in. podczas 
turnusu, trwającego od 12 do 26 
lipoa br. Zatrudniony tam pracow­
nik kulturalno-oświatowy nie miał 
żadnego plarm imprez, tak dla do­
rosłych, jak i dla dzieci. Ograni­
czył swoją działalność jedynie do 
podawania w czasie posiłków ko­
munikatów oraz zorganizowania 
dwóch wieczorków tanecznych 
i jednej dyskoteki z udziałem go­
szczącego tam zespołu Klubu 
„Technika” . Były też dwie czy trzy 
wycieczki, ale Skorzystało z nich 
bardzo mało osób z uwagi na nie­
sprzyjającą pogodę. Nie pokusił się 
natomiast o „zorganizowanie cho­
ciażby rozgrywek w szachy, piłkę 
siatkową czy koszykową.

. Maluchom . natomiast zrobiono 
zabawę przy fałszywych dźwiękach 
akordeonu oraz wyświetlono w 
ciągu jednego dnia dwa filmy. Nie 
było żadnych innych zabaw, jak nip. 
konkursy rysunkowe .słuchowiska 
czy bajki. Mogli oni jedynie dowa­
li korzystać z zabaw na huśtaw­
kach i karuzelach, a także w mo­
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krych ad deszczu piaskownicach.
Oglądanie programu telewizyjne­

go w ciasnej i cuchnącej od wil­
goci świetlicy również nie należa­
ło do przyjemności. W dodatku od­
biornik nie był w pełni sprawny. 
Zaś o bibliotece można było sobie 
tylko pomarzyć.

Wyżywienie nie było złe, cho­
ciaż zdarzały się opóźnienia w po­
siłkach z powodu awarii kotła. 
Wilczy apetyt odbierał jednak 
wczasowiczom pozostawiający wie­
le do życzenia wygląd obsługi. U- 
biory kelnerek nie były pierwszej 
czystości.

Po zakup papierosów, oranżady 
czy .piwa trzeba było wybierać się 
do wsi. Stojąca obok stołówki bud­
ka, która w ubiegłym roku speł­
niała rolę podręcznego kiosku, w 
tym sezonie była zamknięta na 
kłódkę. Zaopatrzenie na miejscu u- 
znano za niepotrzebne.

Najważniejszą jednak rzeczą by­
ła sprawa wyposażenia dornków. 
Jest ich wszystkich do dyspozycji 
wczasowiczów 10, a dwa zajmuje 
personel kuchni. Wizualnie domki 
ośrodka ZKiMR prezentują się 
przyzwoicie. Porządki poprzedzają­
ce tegoroczny sezon wczasowy 
przeprowadzone były tylko pobież­
nie. Owszem, zrobiono zewnęti'ane 
elewacje, ale ściany, wewnątrz po­
malowane zastały tylko w „wybra­
nych” domkach. Ponadto drzwi 
i podłogi nie były nigdzie odnowio­
ne, a większość luster nie posiada­
ła półeczek na przybory. Niektó­
rych wersalek nie szło złożyć. Naj­
więcej jednak kłopotów mieli 
wczasowicze, mieszkający w poko­
jach dwuosobo-t yęh. Nie mogli oni 
nawet wyjąć swojej garderoby z 
walizek, bo z braku szaf nie było 
; n ■ r"łzie^pn-łtvżyó.

Przyszedł już chyba najwyższy 
czas, aby zainwestować nieco pie­
niążków i w pełni wyposażyć o- 
środek w Rowach. Tak więc wy­
padałoby wstawić do dwuosobo­
wych pokojów chociaż małe szafki 
na odzież, zamontować półeczki na 
radioodbiorniki, które stoją obec­
nie na przewracających się tabo­
retach, zrobić półeczki na przybo­
ry toaletowe. Trzeba też zainstalo­
wać uchwyty na miski, bo stoją 
one najczęściej pod wersalkami, 
zaopatrzyć każdy damek w ma­
szynki elektryczne, zawiesić klo­
sze przy lampkach na werandach 
postarać się o kosze na śmieci dla 
całego ośrodka.

Należy również zakupić większą 
ilość piłek do gry w siatkówkę 
i rakietek do kometki. Trzeba po­
myśleć o dzieciach, których w każ­
dym turnusie nie brakuje i oddać 
do ich dyspozycji różnorodne gry. 
kolorowe piłki, sprzęt do gry w ko- 
metkę itp. Zależy chyba nam wszy­
stkim na tym, aby pociechy nasze 
naprawdę wypoczywały. Sądzę, że 
nawet najspokojniejszemu dzic •ku 
znudzi się stawianie babek z pias­
ku, czy zabawa na huśtawce.

Jest, oczywiste, rzeczą niemożli­
wą odrobienie zaległości z poprzed­
nich lat od razu. Można jednak roz­
począć przygotowania zaraz po za­
kończeniu ostatniego turnusu a 
nia, jak do tej pory praktykowa­
no. tydzień lub dwa przed nowym 
sezonem.

Milo jeąt popatrzeć, .jak w in­
nych ośrodkach, zlokalizowanych 
nieopodal naszego. wczasowicze 
mają takie wyposażenie, jakego 
byśmy sobie również życzyli.

TE K-FM

W  SKŁAD ZAKt>ADOWEGG 
zespołu radnych przy ZKiMR 
wchodzą: MIECZYSŁAW

GRALA jako przewodniczący, 
FRANCISZEK WASILKOWSKI — 
zastępca przewodniczącego, BOG­
DAN TOMASZEWSKI jako se­
kretarz oraz członkowie: AN­
DRZEJ SŁOWIK, MARIAN BO- 
RUN, MIECZYSŁAW GRZĘDA, 
EDWARD JADACH i TADEUSZ 
WOJNAROWICZ. Bogdan Toma­
szewski jest radnym WRN w Leg­
nicy! pozostali — radnymi MRN w 
Jaworze;

Zespół działa w oparciu o regu­
lamin. zatwierdzony przez Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i dyrektora naczelnego ZKiMR. 
Podstawową formą pracy jest or­
ganizowanie spotkań konsultacyj­
nych, poświęconych omówieniu 
materiałów na sesje obu rad na­
rodowych oraz pełnienie w fabryce 
dyżurów dwa razy w miesiącu. 
Odbywają się one w siedzibie KK 
PZPR co drugi wtorek tygodnia w 
godz. od 14,00 do 16.00. Umożliwia­
ją one radnym nawiązywanie bez­
pośrednich kontaktów z pracow­
nikami. zapoznawania się z ich 
opiniami i uwagami. Podczas dy­
żurów radni przyjmują wnioski i 
postulaty, kierowane pod adresem 
rad narodowych i administracji te­
renowej. O terminach pełnienia 
dyżurów pracownicy informowani 
są przez zawiadomienia, zamiesz­
czane na tablicach ogłoszeń. Nie­
zależnie od wyznaczonych dyżu­
rów każdy pracownik może złożyć 
postulat lub zasięgnąć informacji 
u radnego bezpośrednio przy jego 
stanowisku pracy

Sprawy wnoszone podczas dyżu­
rów prz.ez członków załogi doty­
czą zarówno indywidualnych .pro­
blemów. jak i szerszych zagadnień, 
związanych z zakładem pracy lub 
inną dziedziną żvcia społeczno-gos­
podarczego w Jaworze, Do spraw 
o charakterze ogólnym, przyjmo­
wanych podczas dyżurów, należą 
nrzede wszystkim problemy doty­
czące popraWv stanu komunikacji, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
tras doiazdowvch do zakładów pra­
cy. zaopatrzenia kiosków zakłado­
wych i skłonów w mieście w pod­
stawowe artvikułv spożywcze i 
przemysłowe. działalności w zakre­
sie kultury i wypoczynku, funkcjo­
nowania zespołu opieki zdrowołnei, 
gospodarki 'komuńalnei i-te. Więk­
szość zgłoszonych wniosków i po­
stulatów iest realizowana po myśli 
wnioskodawców. Skuteczność po­
dejmowanych interwenci) iesl na 
ogól zadowala 1 a ca.

W planie posiedzeń ZZR na U 
półrocze 1977 r. ujęto rń. in. in­
formację Oddziału WRS ..Społem’' 
w Jaworze na temat zaopatrzenia 
kiosków i bufetów, przyzakłado­
wych w podstawowe artvkułv spo­
żywcze. rozwoź u sieci ha ndlowe ’ w 
mieście ze szczególnym uwzględ­
nieniem nowo budowanego osiedla, 
a ponadto informację ZKiMR o 
działalności socjalno-bytowej i w 
zakresie BHP w bieżącym roku 
oraz o programie zamierzeń na 1978 
rok. Poza tym przewidziano omó­
wienie projektu planu społecz,na­
go?, podarczegó i budżetu miasta na 
przyszły role.

Posiedzenia zespoiu odbywają się 
z udziałem przedstawicieli załogi 
(przewodniczących oddziałowych 
rad zakładowych, sekretarscy OOP) 
oraz prezydium samorządu miesz­
kańców.

M IECZYSŁAW  GRALA
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Osiągnięcie pełnej zdolności pro­
dukcyjnej uzależnione było w du­
żym stopniu od 'załogi Zespołu

y m c u y s f y  K S R
• .* i PRZEDDZIEŃ święta lip- 
,y  y  cov. ego w Klubie Techni­

ka odbyła się urociysta 
.konferencja Samorządu Robotni­
czego z udziałem naczelnika mia­
sta JANA BIAŁKA oraz przedsta­
wiciel; Północnej G-rupy Wojsk 
Armi Radzieckiej Referat na te­
mat osiągnięć naszego zakładu i 
oersoektyw dalszego jego rozwoju 
wygłosił dyrektor naczelny ALE-' 
KSANDFR PRUSZKOWSKI.

Rocznica Odrodzenia Polski oraz 
60 rocznica wybuchu Rewolucji 
Październikowej zbiegają się w 
tym roku z XXV-leciem pracy na­
szego zakładu, wnoszącego wkład 
w rozwój bazy maszynowej rol­
nictwa. Dzięki ogromnemu zaanga­
żowaniu tych. którzy w latach po­
wojennych podnosili z gruzów 
zniszczoną w 75 proc. fabrykę i 
tych. którzy ofiarnie kształtowali 
teraźniejszość naszego zakładu, 
zbliżamy się do kolejnego sukce­
su. W przeddzień ubiegłorocznego 
Święta Odrodzenia przeżywaliśmy 
moment przekazania do eksploata­
cji Zakładów Kuzienniczych. Kil­
kanaście miesięcy, jakie dzielą nas 
od tamtej chwili, upłynęły na wy­
tężonej pracy załogi. W przed­
dzień 22 Lipca mogliśmy stwierdzić 
z dumą, że zadania, jakie przed 
nami postawiono, wykonamy z 
nadwyżką. Tak też się stało. W 
Iipcu bowiem osiągnęliśmy plano­
waną zdolność produkcyjną.

O przygotowaniach do obcho­
dów XXV-lecia ZKiMR poinformo­

wał członków KSR kierownik 
Zakładowego Ośrodka Pracy 
Ideowo-Wychowawczej LESZEK 
SKOROZYŃSKI W ̂ .imieniu Pre­
zydium Samorządu Robotniczego 
wysunął wniosek o ufundowanie 
zakładowego sztandaru. KSR 
zaakceptował tę propozycję. 
Środki finansowe gromadzo­
ne będą z dobrowolnych dat­
ków załogi. Jubileuszowe obchody 
odbędą się w październiku br., 
po przeprowadzonym potwier­
dzeniu we wrześniu dojścia 
do pełnej zdolności produkcyjnej. 
KSR powołał Komitet Organiza­
cyjny z dyrektorem naczelnym ja­
ko przewodniczącym. W programie 
obchodów przewiduje się między 
innymi; wręczenie sztandaru, spot­
kanie załogi z władzami, zorgani­
zowanie wystawy osiągnięć, turniej 
piłkarski o puchar XXV-lecia 
ZKiMR. Ogólnopolski Przegląd 
Twórczości Filmowej Amatorów, 
uroczyste koncerty itp.

W dyskusji podczas KSR głos 
zabierali jubilaci, pracujący w za­
kładzie od 1952 roku. tj. od mo­
mentu powołania fabryki uchwałą 
Rządu. MARIAN SZMIT i ADOLF 
NITKIEWICZ wspominali pionier­
skie lata odbudowy i produkcji. O 
podjęciu inicjatywy uczczenia ju­
bileuszu czynem społecznym i pro­
dukcyjnym zameldowali przedsta­
wiciele organizacji partyjnej i 
Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej.

Po części oficjalnej odbył się 
koncert, w którym wystąpił zespół 
estradowy Klubu Technika.

Pod paragrafem

W sierpniu ub. roku właściciel pry­
watnego zakładu ślusarskiego zwrócił 
się z prośbą do swojego znajomego 
— pracownika ZKiMR Piotra Kędzier­
skiego o „załatwienie” giętarki do 
rur. 2 Listopada 1976 roku Kędzier­
ski, pracując na trzeciej zmianie, 
przywiózł wózkiem akumulatorowym 
pod ogrodzenie zakładu wspomnianą 
giętarkę. Właśnie tego dnia w godzi­
nach wieczornych przyjechał on z Ce­
zarym K. pod fabrykę samochodem 
fiat 125p. Następnie Kędzierski wszedł 
do zakładu, skąd przyciągnął giętar­
kę. Razem załadowali ją do bagażnika 
samochodu, po czym odwieźli do 
warsztatu K.

„Operację' tą zauważyli wartowni­
cy straży przemysłowej i zawiadomi­
li Komisariat MO w Jaworze. Po po­
wrocie do pracy Piotr Kędzierski zo­

stał zatrzymany przez funkcjonariusza 
MO. Niemniej jednak zdążył jeszcze 
powiadomić swojego znajomego, rów­
nież pracownika ZKiMR, Sławomira 
K., aby uprzedził on Cezarego K. o 
wykryciu kradzieży. Po zakończonej 
jpracy wraz z K. odwieźli skradzio­
ną giętarkę i przerzucili przez ogro- 
dzenię na teren zakładu.

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Ja­
worze Piotr Kędzierski został skazany 
na podstawie art. 199 par. 1 kodeksu 
karnego na '10 miesięcy pozbawienia 
wolności z zawieszeniem na 3 lata 
oraz 20 tysięcy złotych grzywny. Po­
nadto Cezary K. został ukarany na 
podstawie art. 199 par. 2 k.k. grzyw­
ną w wysokości 20 tys., a Sławomir 
K. na podstawie art. 252 par. 1 kodek­
su karnego ma zapłacić 5 tysięcy 
grzywny.

Sterty zbędnych druków
10 maja ubiegłego roku wydane zo­

stało w ZKiMR zarządzenie w spra­
wie poprawy gospodarki drukami. W 
ślad za nim kierownik Działu Orga­
nizacji i Zarządzania opracował in­
strukcję, określającą m. in. właściwy 
sposób zamawiania oraz realizacji 
złożonych zapotrzebowań. Równo­
cześnie sporządzono spis druków 
znajdujących się w magazynie. Obej­
mował on 410 pozycji.

Jest to dużo. Z pewnością połowa 
z nich stanowi zbędną dla zakładu 
makulaturę, nagromadzoną przez kil­
ka kolejnych lat wskutek niewłaści­
wej kontroli przy składaniu zamó­
wień. Powinny być składowane w od­
powiednich grupach, co ułatwiałoby 
ich wydawanie. Rzeczywistość jest, 
niestety, odmienna.

Próbowaliśmy ustalić, jaka ilość 
zmagazynowanych druków i jakie ich 
rodzaje są zbędne ze względu na 
brak zastosowania. Niestety, nikt nie 
mógł nic powiedzieć na ten temat, 
ani obsługa magazynu, zajmująca się 
ich wydawaniem, ani pracownicy 
Działu Zaopatrzenia, Działu Admini­
stracji, czy też Działu Gospodarki Ma­
teriałowej.

Nadszedł już chyba czas, aby wy­
jaśnić tę sprawę, określić, jakie dru­
ki są potrzebne, a pozostałe upłynnić 
tub sprzedać jako makulaturę.

(E.K-B)
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P rzy  warsztatach w t iy co zon *

J

Perypetie z giętarka

Wydziałów Malrycowńi. Na zdję­
ciach migawki z wydziałów „M”.

Fot. B. Wudarski
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Przed startem

W chwili, gdy niniejszy numer „Przeglądu Fabrycznego” dotrze do rąlc 
czytelników, piłkarze „Kuźni” będą już toczyli boje o młsŁrzostwb kla­
sy „W”. W ubiegłym sezonie zajęli dobrą, trzecią lokatę, w bieżącym za­
powiadają jeszcze bardziej intensywną rywalizację.

Fot. B. Wudarski
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POZIOMO: 1. Największy ma rzeka 
,'Olorado w Ameryce Płn. 4. Król Epi- 
ru (318—272 p.n.e.), symbol zwycięstwa 
kosztem dużych strat, 9. Intermat, 11. 
i aciki promieniotwórczy pierwiastek 
ehe m 13. Urządzenie do ściszania 
dźwięków w pianinie, 14. Imię żeńskie, 
15 Dodatkowe małe skrzydełka samo- 
,o u. zwiększające nośność. 16. Czerwo­
ne matowe płótno na wsypy, 18 Wska­
zuje przepływ i kierunek prądu sta­
łego. 20 Ryba z rodziny krapiowatych, 
22 Np.: na marginesie, 25. Miasto w 
stanie Nowy Jork (USA), 27. Autor „W 
okopach Stalingradu” , 28. Były prezes 
NK ZSL \ wicepremier. 29 Rodzaj jed­
wabnej przędzy na osnowę tkanin. 30. 
Kir 31

PIONOWO \ h t ygłjska bogini płod­
ności t urodzaju, 2. Słynny biegacz 
fniski, 3 ósemka na wodzie, 5 Poeta 
irlandzki nagroda Nobla w 1923 r.. 6. 
Znane uzdrowisko dziecięce, 7 Zarząd­
ca masy upadłościowej, 8 Ozdobna pół­
ka lub stolik na kwiaiy. 10 Nauka o 
ochronie przyrody 12 Osoba mająca 
wierzytelność na części cudzej nieru­
chomości. 16 B mistrz świata w sza­
chach. 17 Wybitny działacz polskiego 
i międzynarodowego ruchu robotnicze­

Przegląd Fabryczny 8

go, członek „Proletariatu’', PPS i KPP, 
19. Nie choruje nań łysy, 21, Agresja, 
23. Rocznik, 24, Nie może żyć bez po­
wietrza, 25. Port rybacki nad Bałty­
kiem, 26. Gat. sardyny z rodziny śie- 
dziowatych.

Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu od 1 do 41 utwo­
rzą hasło-roz.wiązanie.

(ZE-W U)

Wśród czytelników, którzy nadeślą 
w terminie do 15 września br. prawidło­
we rozwiązanie (wystarczy podać ha­
sło), rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe Rozwiązania należy nadsy­
łać na adres: Redakcja „Przeglądu Fa­
brycznego” Zakłady Kuziennicze \ Ma­
szyn Rolniczych. 59—400 Jawor, ul Ku- 
ziennicza 4. z dopiskiem na kopercie 
„Krzyżówka” lub wrzucić do skrzynki 
na drzwiach pokoju nr-6.

Rozwiązanie krzyżówki nr .11 z lipco­
wego numeru ..Przeglądu Fabryczne­
g o ”: poziomo — aukcja, pstrąg, piarg, 
ekipa pentatlon graca, flaga, era. ło- 
patologia. aml. posuw, oczko, prenen- 
tacja. Kałan. zawód Jowisz, opiłek; 
pionowo — alpaga klapa, Jagna, szelf, 
ruina, graham, wiatromierz. receptu­
ra, koligacja, eta. Ali. spokój, nordyk, 
spływ. Wenus, oczep, zawał

Has^p: „Pełna realizacja zadania — 
warunkiem sukcesu i uznania”

!
M M T G M

W restauracji
Konsument poprosił w restauracji o 

książkę telefoniczą.

— Niestety, nie mamy — mówi kel- ■ 
ner. — Ale mogę dostarczyć panu 
książkę życzeń i zażaleń. Jestem pe­
wien, że znajdzie pan tam wszystkie 
potrzebne adresy.

Zwaśnieni
Adaś do kolegi:
— Wiesz, coś złego dzieje się u 

moich znajomych. Już od trzech dni 
nie biją się?

— Bo może pogniewali się?

Nie doważ^Si

Mistrz Kowalski dzwoni do maga­
zynu:

— Posłałem do was ucznia po 10 
kilogramów -smaru, a przyniósł tylko 
2 kg. Obawiam się, że macie zepsutą 
wagę. A może ważyliście smar razem 
z uczniem?

W pralni

Kowal przynosi do pralni ubrante 
i mówi:

— Proszę mi uprać tak, jak ostatnim 
razem.

— Ale nie pamiętam, kiedy to było? 
— odpowiada pracownica pralni. —  
Pracuję tu dopiero trzy lata i nie 
zdarzyło się. aby kłoś dziękował nam 
za> dobrą robotę.

Władysław Kowalski
piciem i  Klubie Jechrika"

W miłej i serdecznej atmosferze upłynęło spotkanie ze znanym i łu­
bianym aktorem — WŁADYSŁAWEM KOWALSKIM, odtwórcą głów­
nej roli w filmach „Sami swoi", „Nie ma mocnych” i „Kochaj albourzuć,,. 
Odbyło się ono 29 Lipca br. w Klubie „Technika” . Mimo niezbyt dużej 
frekwencji wieczór należy zaliczyć do udanych. Już wiele minut przed 
rozpoczęciem spotkania najbairdziej zagorzali wielbiciele w napięciu ocze­
kiwali na poja wienie się aktora.

W imieniu przybyłych przywitał gościa JANUSZ KREDOSZYNSKI, 
Przez blisko dwie godziny aktor mówił o swojej pracy w filmie. Humor 
był główną domeną jego wypowiedzi. Naocznie możnahiyło przekonać 
się, że nie tylko w filmie budzi on śmiech, ale i w życiu prywatnym ce­
chuje go duże poczucie humoru. W dyskusji padły pytania dotyczące 
filmu „Kochaj albo rzuć”, choć nie brakowało róWnież bardzie) facho­
wych.

Ko unikat
Komitet obchodów XXV-lecia 

zakładu zwraca się z prośbą do 
długoletnich pracowników o wypo­
życzenie pamiątek z łat 1952— 
—70 rodzaju: zdjęć, listów po­
chwalnych, dyplomów, znaczków 
itp. związanych z historią fabryki.

Zostaną one wykorzystane do zor­
ganizowania wystawy osiągnięć 
FNR i ZKiMR w XXV-leeiu.

Wspomniane materiały prosimy 
przekazać do Zakładowego Ośrod­
ka Prący Ideowo-Wychowawczej.

Na zdjęciu: Władysław Kowalski podczas spotkania.

Fot. Antoni Wysocfci

ANTONI WYSOCKI
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